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w e pow iedzenie: Ignora tio  S c r ip tu ra ru m  ignoratio  C h ris ti (In Isai. 17,13). 
A u to r w ykaza ł, jak  egzegeza H ie ro n im a  tk w iła  m ocno w  tra d y c ji K ościoła.

H iero n im , choć n ie  s tw o rzy ł jedno litego  sy s tem u  egzegezy (tak a  je s t op i­
n ia  a u to ra  rozp raw y ) w ykaza ł p ew ien  sto p ień  oryg inalności. K o n ty n u u jąc  
tra d y c ję  O rygenesa , zw łaszcza sk ru p u la tn eg o  i filologicznego p o de jśc ia  do 
te k s tu  b ib lijnego , szuka ł ver ita s  hebra ica  rów n ież  przy  pom ocy S ep tu ag in ty . 
H ie ro n im  b a rd z ie j n iż  in n i egzegeci s ta ro ży tn i p rzy k ład a ł w agę  do p o szu k i­
w an ia  sen su  lite ra ln eg o  i w  ty m  celu  w y k o rzy sta ł w sze lk ie  dostępne  m u 
śro d k i d la  an a lizy  tek s tu . C enił w ysoko osiągn ięc ia  egzegezy szkoły  a le k sa n ­
d ry jsk ie j, a le  jednocześn ie  dostrzega ł je j n iebezp ieczeństw a. T u  być m oże 
leży p rzy czy n a  jego zw ro tu  k u  philo log ia  sacra. Z p u n k tu  w id zen ia  teologii 
egzegeza H ie ro n im a  odznaczała  się p rzed e  w szystk im  ch ry s to cen try zm em . Z a ­
d łużony  u  O rygenesa  p o tra f ił k ry ty czn ie  ocenić w ie lk i do robek  tego p isarza . 
Na o ryg ina lność  H ie ro n im a  w p ły n ą ł być m oże fak t, że by ł ła c in n ik iem  na  
W schodzie i w  sw o je j trzeźw ej egzegezie zachow ał u m ia r i zm ysł p rak ty czn y .

M o n o g rafia  P . J a y a  n iew ą tp liw ie  p rz ek racza  ro z m ia ra m i zam ia r p rz e ­
p ro w ad zen ia  k ry ty czn e j an a lizy  K o m en ta rza  do Iza ja sza  H ie ron im a. P ra c a  
w y k azu je  w iększe za in te reso w an ie  tek s tem  b ib lijn y m  n iż  teo log ią . Z p ew n o ­
śc ią  je s t to k o n sek w en c ja  p o de jśc ia  sam ego H ieron im a, k tó re m u  w łaśc iw ie  
b rak  sy n tezy  teologicznej. B ra k  u  H ieron im a w iększego  p o w iązan ia  egzegezy 
z teo log ią  m o ra ln ą , a  n a w e t z życiem  duchow ym , z m isty k ą , ta k  c h a ra k te ry ­
stycznego  d la  egzegezy g reck ie j. A u to r ro zp raw y  s ta ra ł  się uchw ycić  w  egze­
gezie H ie ro n im a  e lem en ty  p o zy ty w n e  i n o w a to rsk ie , a  w ięc filo log iczne p o ­
dejśc ie  do te k s tu  b ib lijn eg o  o raz  w y p raco w an ie  m eto d  jego ana lizy . H ie ro ­
n im . m a jąc  do czyn ien ia  z B iblią, dop iero  z konieczności s ta w a ł się  teo lo ­
giem . D alsze s tu d ia  n ad  d o robk iem  egzegetycznym  H ieron im a, ja k  rów nież  
p race  n a d  egzegezą O jców  K ościoła, zw łaszcza w  li te ra tu rz e  łac iń sk ie j, n ie  
będą m ogły  s tu d iu m  P ie r re  J a y a  pom inąć . P ozycja  ta  je s t znaczącym  o p ra ­
cow an iem  egzegezy O jców  K ościoła.

ks. W in c e n ty  M yszor, W arszaw a

A lfons D EISSLE R . W er bist du, M ensch? Die A n tw o r t der B ibel, F re ib u rg -  
-B ase l-W ien  1985, V erlag  H e rd e r, s. 96.

Z n an y  s ta ro te s ta m e n ta lis ta  z F ry b u rg a , A lfons D eissler, op raco w ał a n ­
tropo log ię  b ib lijn ą , k tó ra  w p raw d z ie  p rzeznaczona je s t d la  szerszego k rę g u  
czy te ln ików , a le  m ogła pow stać  ty lko  wr o p arc iu  o so lidną  w iedzę  b ib lijn ą . 
K siążka  jes t poszerzonym  i p rzep raco w an y m  w y-daniem  trzech  w yk ładów , 
k tó re  a u to r  w ygłosił w  1982 r . w  S a lzbu rgu .

P on iew aż  n a u k i szczegółow e m ogą dać  ty lko  częściow ą odpownedź n a  
p y tan ie  o is to tę  i p rzeznaczen ie  człow ieka, a u to r  szuka  odpow iedzi w  B iblii. 
S tw ie rd za , że n a ró d  w y b ra n y  d a ł w y cze rp u jącą  odpow iedź n a  to  p y ta n ie  ju ż  
około 500 r . p rzed  C hr., w  p ie rw szy ch  rozdz ia łach  B iblii. O dpownedź n ie  zo­
s ta ła  d an a  w  fo rm ie  defin ic ji, lecz w  postac i dw óch opow iadań : s ta rsz e  ja h -  
w istyczne  zaw’a r te  je s t wT R dz 2,4b— 24; m łodsze k a p ła ń sk ie  z n a jd u je  się 
w  R dz 1,1—2,4a.

O b y d w a te k s ty  n a  sw ój sposób dow odzą, że spośród  z iem sk ich  s tw orzeń  
człow iek je s t s tw o rzen iem  szczególnym . Z godnie z R dz 2,4 nn . p rzez  Boże 
tch n ien ie  człow iek s ta ł się  is to tą  żyw ą, k tó ra  o trzy m a ła  zadan ie  „ u p ra w ia ­
n ia  z iem i” (Rdz 2,5). P rzez  swrego S tw ó rcę  człow iek — adam  — je s t w ięc 
powm łany n a  ziem ię i w  służbę ziem i. A le n a jb liż szy m  „św ia tem ” d la  czło­
w ieka  je s t zgodnie z Rdz 2 w spółczłow iek . Do is to ty  człow ieka n a leży  w sp ó l­
n o ta  życia i m iłości m ężczyzny i kob ie ty . Z godnie z idea łem  R dz 2 k o b ie ­
ta  je s t cz łow iek iem  rów m ym  m ężczyźnie. N ie k o b ie ta  je s t tu  z a b ie ra n a  do 
dom u m ężczyzny, ja k  działo  się n o rm a ln ie  w  Iz rae lu , lecz m ężczyzna o p u ­
szcza o jca  i m a tk ę  i łączy  się ze sw o ją  żoną (Rdz 2,24).
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W  R dz 1 szczególny c h a ra k te r  człow ieka w śró d  w szystk ich  s tw o rzeń  p o d ­
k re ś lo n y  je s t p rzez  to, że jego pow o łan ie  do is tn ien ia  poprzedzone je s t n a ­
m ysłem  Bożym  („uczyńm y człow ieka n a  nasz ob raz” — 1,26) o raz  przez  to, 
że je s t on ob razem  Boga, Je m u  podobnym  (1,26—27). P o w sta ła  ju ż  o lb rzym ia  
l i te r a tu ra  p ró b u ją c a  dać odpow iedź n a  py tan ie  co to  znaczy, że człow iek je s t 
o b razem  Boga. K o n tek st w sk azu je  n a  to , że p rz e ja w ia  się  to  szczególnie 
w  p a n o w an iu  człow ieka n a d  św ia tem  zw ierzęcym . A le t a  fu n k c ja  p an o w a­
n ia  (Bóg p a n u je  n ad  w szystk im ) p rzy s łu g u je  człow iekow i d la tego , że je s t 
on osobą, pom iędzy  B ogiem  a  cz łow iek iem  is tn ie je  pew nego ro d z a ju  p rzy p o ­
rząd k o w an ie  w  bycie, d z ięk i czem u Bóg do człow ieka, a człow iek do Boga 
m oże się zw racać  p rzez  „T y” .

W  p a ra g ra fie  d ru g im  rozdz ia łu  p ierw szego  (s. 16—27) n a  pod staw ie  w y­
pow iedzi całego S tarego  T e s ta m e n tu  a u to r  w ydobyw a is to tn e  k o m p o n en ty  
n a tu ry  człow ieka. C złow iek p rzed s taw io n y  je s t w  B iblii n a jp ie rw  jak o  b ä -  
sûr —  te n  te rm in  o k reś la  całego  człow ieka, a le  z p o d k reś len iem  jego  cie­
lesności i d la tego  w  p rzy b liżen iu  m oże być tłum aczony  jak o  „ciało” . C ie­
lesność, a  w raz  z n ią  a sp e k t m a te r ia ln y  należy  ta k  bardzo  do is to ty  czło­
w ieka , że B iblia u jm u je  go jak o  b y t m a jący  is tn ieć  w ieczn ie  w  fo rm ie  c ie­
lesnej. G dy późn ie jsze  k sięg i S ta reg o  T e stam en tu  w y ra ż a ją  m yśl, że ze 
śm ierc ią  n ie  kończy się eg zystenc ja  człow ieka, to  n ie  m ów ią  one  o „n ie­
śm ierte ln o śc i d u szy ”, lecz  o „zm a rtw y ch w s tan iu  u m a r ły c h ” (Iz 26,19; 
D n 12,2).

S ta ro te s ta m e n ta ln y  lu d  Boży rozum ie  śm ierć  jak o  ca łk o w itą  u tr a tę  w i- 
ta lności, a  n a s tę p n ie  is tn ie n ie  w  p o stac i c ien ia  w  szeo lu  (podziem na k ra in a  
zm arłych), k tó reg o  m ieszkańcy  ch ę tn ie  n azy w an i są  „Tep h ä ’im "  —  słab i, bez­
siln i. W  k ra in ie  zm arły ch  n ie  m a ją  o n i żyw ego k o n ta k tu  z Jah w e , są  tak  
bardzo  od N iego oddalen i, że n ie  m ogą Go n a w e t w ie lb ić  (por. P s 6 ,6 ; 
88,11 n n ; 115, 17; Iz  38,18n). Szeol je s t w p raw d z ie  czasem  p e rso n ifik o w an y  
(por. Iz  5,14; H a  2,5; P s 141,7 i in.), a le  pod lega  on ta k ż e  w ład zy  Ja h w e  
(por. P s  139,8; H i 26,6; A m  9,2 i in.). S tąd  n iek tó rzy  p sa lm iśc i dochodzą do 
p rzek o n an ia , że Bóg m oże w yzw olić  cz łow ieka z szeolu  (Ps 49,16; 73,23 n. —■ 
por. R dz 5,24 o H enochu  i 2 K ri 2,3.5 o E liaszu).

W  p rzec iw ieństw ie  do E g ip c jan  i G reków  S ta ry  T e s ta m e n t n ie  rozw in ą ł 
n a u k i o życiu  pozagrobow ym . J a k  u w szystk ich  ludów , ta k  i w  Iz ra e lu  przez 
d ług i czas św iadom ość k o le k ty w n a  b y ła  w ażn ie jsza  od in d y w id u a ln e j: o b ie t­
n ice zbaw cze d la  całego n a ro d u  by ły  w ażn ie jsze  od  zbaw ien ia  jed n o s tk i. D o­
p iero  w  epoce po n iew oli b ab ilo ń sk ie j coraz w iększego znaczen ia  n a b ie ra  p y ­
tan ie , czy ob ie tn ice  Boże n ie  są w ieczn ie  trw a łe  także  d la  jednostk i. O dpo­
w iedzi udzielono e tap am i: n a jp ie rw  p o jaw iła  się m yśl o „zm a rtw y ch w s tan iu  
c ia ł”, a  dop iero  późn ie j g łębok ie  p rz e k o n a n ie  o p rzeb y w an iu  z B ogiem  za­
raz  po śm ierc i (por. P s 73,23 n). N ie p róbow ano  jed n ak  w  S ta ry m  T e s ta ­
m encie  w y obrażać  sob ie  an i op isyw ać ja k  ono w ygląda . D opiero  późny  ju ­
daizm  m ów i o „łonie A b ra h a m a ” (jako  o m ie jscu  i s ta n ie  sp raw ied liw y ch  
po śm ierc i), po r. Ł k  16,22 nn . Od lu d u  S ta reg o  T e s ta m e n tu  m oglibyśm y uczyć 
się pow ściąg liw ości w  n aszy ch  p ró b ach  p rz e d s ta w ia n ia  św ia ta  pozag robow e­
go; p ow inno  n am  w ysta rczyć  to, że sam  Bóg je s t naszą  przyszłością .

A u to r  om ów ił n as tęp n ie  pozostałe  is to tne  e lem en ty  człow ieka: nepheS  
i ru a h  (s. 21—24), by  dojść do s tw ie rd zen ia , że k lasy czn y  Iz rae l n ie  u jm o w ał 
człow ieka an i dycho tom icznie  (byt złożony z dw óch części), a n i try ch o to - 
m icznie (byt z trz ech  części). R ozróżn ien ie  pom iędzy  c iałem , s iłą  życiow ą 
i du ch em  życia n ie  są  rów noznaczne  z d o k ład n y m  „rozdzie len iem ” ; po zo sta ją  
one racze j w  ta k im  do sieb ie  s to su n k u , ja k  trz y  n a k ła d a ją c e  się  n a  sieb ie  
k ręg i, w  jed n y m  o b e jm u jący m  całość k rę g u  (s. 23).

Po dość do k ład n y m  z re lac jo n o w an iu  to k u  m yśli p ie rw sze j części k siążk i 
A. D eiss le ra  ana lizu jące j, k im  je s t człow iek g łów nie  n a  p o d staw ie  opisów  
s tw o rzen ia , w a rto  jeszcze zasygnalizow ać treść  je j dalszych  rozdzia łów . D rug i



rozdział u k azu je  człow ieka jak o  p a r tn e ra  B oga w  zaw ie ran y ch  p rzy m ie rzach . 
„H isto ria  p oczą tków ” (Rdz 1— 11) p rzed s taw ia  cz łow ieka ja k o  „szczególne” 
stw orzen ie , gdyż Bóg um ieszcza jąc  go w  „B ożym  ogrodzie E d en ” w łączył 
go w  sw o ją  boską  sfe rę  życiow ą, a  p rzez  to  sp raw ił, że pozosta je  on  w  szcze­
gó lnym  s to su n k u  do Boga, k tó ry  o p ie ra  s ię  w p raw d z ie  n a  re la c ji :  Bóg —  
stw orzen ie , a le  u g ru n to w a n y  je s t w o lną  decyzją  Boga. C złow iek po siad a  
rów n ież  w olną  w olę  i szu k a ł w ła sn e j au to n o m ii i sam o u rzeczy w istn ien ia  się. 
Z te j ra c j i  b ib lijn a  h is to ria  p o czą tk ó w  m oże być też  n azw an a  „h is to rią  g rze­
ch u ”, a le  jednocześn ie  je s t h is to rią  Bożej ła sk i (s. 27—30).

A b ra h a m  je s t p rzed s taw io n y  jak o  id ea ln a  postać  p a r tn e ra  p rzy m ierza , 
k tó ry  zaw ie rzy ł całkow ic ie  Bogu i by ł M u zaw sze w ie rn y  (s. 30— 32).

W tra d y c ji re la c jo n u ją c e j w y jśc ie  z n iew oli eg ipsk ie j Bóg w y ja w ia  sw oje  
im ię a  n a s tęp n ie  o b jaw ia  się jak o  W ybaw icie l lu d u  n iew o ln ików  (Wj 5—13), 
R a tu jący  p rzy  p rze jśc iu  p rzez  m orze  (Wj 14— 15), P ro w ad zący  i G w a ra n tu ją c y  
p rzeżycie  n a  p u s ty n i (Wj 16—18). L u d  p row ad zo n y  p rzez  M ojżesza je s t 
w spó lno tą  b łag a jącą  B oga o pom oc, k tó ry  w y słu ch u je  b ędących  w  po trzeb ie . 
W spólnocie w ę d ru jące j p rzez  p u s ty n ię  Ja h w e  pozostaw ił w o lność  i m ogła 
ona ro zs trzygnąć , czy chce pozostać w y b ra n y m  lu d em  p rzy m ie rza . Iz rae lic i 
opow iedzie li się  za p o d trzy m an iem  zaoferow anego  im  p rzy m ie rza , k tó re  p o ­
no w n ie  zosta je  z aw arte  (W j 24). B óg d a je  Iz rae lo w i D ekalog, k tó ry  w  P w t 
n azy w an y  je s t po p ro s tu  ber it, czyli p rzy m ie rzem  (P w t 4,13; 5,2.22 i in.). 
M a to  sw o je  u zasad n ien ie  w  tym , że w  D ekalogu  Bóg p rzed s taw ia  n a jp ie rw  
sieb ie  jak o  B oga-W ybaw icie la  i Z baw cę („Ja je s tem  Jah w e , tw ó j Bóg, k tó ry  
cię w y w ió d ł z ziem i eg ipsk ie j, z dom u n iew o li” — W j 20,2), a  p rzy k azan ia  
są  w sk azan iam i Boga p rzy m ie rza  p rag n ąceg o  szczęścia p a rtn e ra -c z ło w ie k a . 
Iz rae l zobow iązał się  do ich  p rz e s trz e g a n ia  (s. 32—48). P ro ro cy  w y ja śn ia ją  
żąd an ia  D ekalogu  (s. 49—53).

A n tropo log ię  N ow ego T e s ta m e n tu  a u to r  om ów ił u k azu ją c  o b raz  człow ie­
k a  w  E w angeliach  synop tycznych  (s. 56— 64), w  C orpus P a u lin u m  (s. 64— 
76) i w  p ism ach  Jan o w y ch  (s. 76—91). Z w rócił n a jp ie rw  uw agę n a  to , że 
chociaż N ow y T estam en t n a p isa n y  zosta ł w  języku  g reck im , to  je d n a k  n ie ­
k tó re  te rm in y  trz e b a  rozum ieć  w  sensie  sem ick im : np. p sych e  w  ew angeliach  
sy n o p tycznych  n ajczęśc ie j trz e b a  tłu m aczy ć  jako  „życie” (por. h e b r. n ep h e i) , 
a  ty lk o  czasem  jak o  „dusza”. T akże u  sy n o p ty k ó w  i w  ca łym  N ow ym  T e s ta ­
m encie  człow iek je s t „ożyw ionym  c ia łem ”, w zględnie  „osobow ą is to tą  ży w ą”. 
Bóg jako  P a n  życia um ożliw ia  m u  egzystencję  po śm ierci, k tó re j o sta teczną  
rea liz ac ją  będzie zm artw y ch w stan ie . W  ty m  m ie jscu  zachodzi is to tn a  ró ż n i­
ca w  p o ró w n an iu  ze S ta ry m  T estam en tem , gdzie te m a ty k a  zm a rtw y c h w s ta ­
n ia  doszła  do g łosu  dopiero  p o d  kon iec  o k resu  s ta ro te s ta m e n ta ln e g o  i z w y ­
ją tk ie m  k ilk u  P sa lm ó w  m ów iących  o „rzeczyw istym  życiu  u  B oga” o g ra n i­
czała  się do pog lądów  o d a lszy m  życiu  w  szeolu  w  p o stac i c ieniów . N ato ­
m ias t w  p rzek o n an iu  E w angelii tak że  po śm ie rc i człow iek w  p e łn i żyje, 
choć m oże to  być życie szczęśliw e lu b  n ieszczęśliw e.

Z godn ie  z E w an g eliam i sy nop tycznym i Jezus jeszcze b a rd z ie j n iż  S ta ry  
T e s ta m e n t łączy  cz łow ieka  z B ogiem  jak o  S tw ó rcą , P a n e m  i O jcem . A le 
w obec Boga —  N ajw yższej św iętości, człow iek ze sw ej n a tu ry  jes t is to tą  
g rzeszną, od k tó re j je d n a k  Jezu s  n ie  o d w raca  się, lecz zb liża  się  do n ie j. 
T akże  jak o  g rzeszn ik  człow iek je s t stw o rzen iem  należącym  do sw ego  S tw ó rcy  
i Z baw cy  i je s t pow o łany  do w spó lno ty  z Bogiem . P rzez  n aw ró cen ie  m usi 
on  p o d jąć  w y c iąg n ię tą  doń  rę k ę  Boga. P rzeb aczen ie  g rzechów  przez  Boga 
je s t jednocześn ie  w ezw an iem  sk ie ro w an y m  do człow ieka, by  p o stęp o w ał d ro ­
gam i Bożym i.

O m aw ia jąc  an tro p o lo g ię  p ism  P aw io w y ch  A. D eissler s tw ie rd z a  n a j ­
p ie rw , że P aw e ł p rz y ją ł zasadn icze  p o jęc ia  i d an e  ze S ta reg o  T estam en tu . 
T akże  P aw e ł t r a k tu je  w ięc  cz łow ieka całościow o (an i dychotom icznie , an i 
trycho tom iczn ie) i uw aża go za b y t stw orzony . C hociaż człow iek skażony
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je s t g rzechem , to  je d n a k  m a zdolność p o zn an ia  B oga i posiada  sum ien ie
ostrzeg a jące  go i p o zw a la jące  n a  ro zróżn ien ie  pom iędzy  złem  i dobrem  
w sen s ie  m o ra ln y m  (s. 64—67). H is to ria  całe j ludzkości je s t d la  P a w ła  h i­
s to rią  od rzu cen ia  d o b ra  i zw ró cen ia  się k u  złu, w  czym  je s t on zgodny 
z b ib lijn ą  „h is to rią  po czą tk ó w ”. Z d an iem  P a w ła  zarów no  poganie, ja k  i Ż y­
dzi ra ty f ik o w a li g rzech  A dam a i ra zem  z n im  g rzech  i śm ierć  w yn ieśli 
do siły  w y c isk a jące j p ię tn o  n a  p rzed ch rześc ijań sk ie j ludzkości (zob. szczegól­
n ie  R z 5,12—21). Z w ro tem  w  dz ie jach  całe j ludzkości było „w y d arzen ie  C h ry ­
s tu sa ”, tzn . śm ie rć  i z m artw y ch w s tan ie  C h ry stu sa . W  1 K or 15,12—34 ap o ­
sto ł m ów i o z m artw y ch w s tan iu  w szystk ich  w ie rn y ch  n a  w zó r C h ry stu sa ,
a  w  1 K or 15,35—58 o c ia łach  po zm artw y ch w stan iu ; „w skrzeszen ie  zm a r­
ły c h ” je s t szczy tem  b ib lijn eg o  o ręd z ia  o człow ieku  (s. 67—71). O m aw ia jąc  
e ty k ę  P a w ła  a u to r  u k azu je , czym  d la  P a w ła  je s t w ia ra  i m iłość (s. 73—76).

P rz e d s ta w ia ją c  ob raz  człow ieka w  p ism ach  Jan o w y ch  A . D eiss ler u k a ­
zu je  n a jp ie rw  Jan o w y  „ św ia t”, k tó ry  jak o  pochodzący od B oga je s t św ia tem  
do b ry m , a le  p rz e z  lu d zk ie  „n ie” w obec Boga s ta ł się św ia tem  złym  (s. 78—
81). P rzez  Je z u sa  C h ry s tu sa  — Słow o k tó re  s ta ło  się  c ia łem , człow iek został 
uw oln iony  od „ św ia ta”, o d  g rzechu , od śm ierc i i sz a tan a  (s. 82—87). S am o­
re a liz a c ja  odkupionego  cz łow ieka  do k o n u je  się w  w ie rze  i m iłośc i (s. 87—91).

K siążk a  A. D eiss le ra  je s t bardzo  ud an y m , sy n te ty czn y m  szk icem  a n tro ­
pologii b ib lijn e j. Ze w zg lędu  n a  w ażność  te j p ro b lem a ty k i i b ard zo  in te re ­
su jący  sposób je j p rzed s taw ien ia , zo sta ła  ona d ok ładn ie j zap rezen to w an a , niż 
się to  zazw yczaj czyni w  podobnych  om ów ieniach .

ks. R o m a n  B a r tn ick i, W arszaw a
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G erm a in  G RISEZ, T he W a y  o f th e  L o rd  Jesus, to m  I: C h ris tia n  M oral P rin ­
cip les, C hicago 1983, F ra n c isc a n  H e ra ld  P ress , s. X X X + 971 .

K s. G e rm a in  G risez je s t p ro fe so rem  e ty k i ch rześc ijań sk ie j w  M ount 
S a in t M ary ’s C ollege —  E m m itsb u rg , w  s tan ie  M ary lan d . Jego  now a k siąż ­
k a  u k a z u je  się n am  p rzed e  w szy stk im  jak o  ponow ne, w  sposób g łęboki 
i g ru n to w n y , p rzean a lizo w an ie  sam y ch  po d staw  teolog ii m o ra ln e j. A u to r do ­
k o n u je  tego  pow tó rnego  p rzem y śle n ia  ju ż  w  św ietle  V a tic a n u m  II, p o d e j­
m u ją c  jednocześn ie  w  sw o im  dziele  p ró b ę  odpow iedzen ia  n a  w spółczesne 
p ro b lem y  egzystenc ji człow ieka. P rzed s taw ien ie  całości w yw odu , jego w y ­
ja śn ien ie  ja k  ró w n ież  u za sad n ien ia , zo rien tow ane  są  ch ry s to cen try czn ie  oraz 
szeroko  w zbogacone o d n ies ien iam i do P ism a  Św iętego.

T om  te n  — C hris tian  M oral P rin c ip les  — stan o w i obszerne, chociaż sk ró ­
tow o u ję te , z ap rezen to w an ie  k a to lick ie j teo log ii m o ra ln e j. J e s t  to  k siążka , 
w  k tó re j  a u to r  p rzep ro w ad za  p ró b ę  zsy n te ty zo w an ia  teo rii m o ra ln e j, je j filo ­
zoficznego a sp e k tu , z fu n d a m e n ta ln y m i p raw d am i w ia ry . G risez b ro n i tu ­
ta j  w  sposób k o n sek w en tn y  ak cep tow anego  pow szechn ie  n au czan ia  m o ra ln e ­
go K ościoła a le  — n ieza leżn ie  od tego  — je s t jednocześn ie  n a jw y ra ź n ie j 
tw órczy  w  k o n s tru o w an iu  w  sw oim  w y k ład z ie  teo log ii zależności pom iędzy 
ła sk ą  a  uczynkam i, li tu rg ią  a  życiem  d n ia  codziennego, m iędzy  ch rze śc ijań ­
sk im  hum an izm em  a  K ró les tw em  N ieb iesk im .

P ró b u ją c  w  ty m  m ie jscu , w  sposób oczyw iście n a jb a rd z ie j sk ró tow y , 
ukazać  ko le jność  p o ru szan y ch  przez  G riseza  kw estii, trz e b a  —  zgodnie z to ­
k iem  w y k ład u  a u to ra  — n a  p ie rw szy m  p lan ie  um ieścić  zag ad n ien ia  w p ro ­
w ad za jące  do teo log ii m o ra ln e j, p ro b lem a ty k ę  w olności cz łow ieka  i — k o n ­
sek w en tn ie  —  p ro b lem y  do tyczące su m ien ia  o raz  m etody  w y ja śn ia n ia  p rzez  
a u to ra  p rin c ip ió w  m oralności. G risez p odda je  tu ta j  k ry ty c e  w ad liw e , bo 
n iepe łne  teo rie  e tyczne, um ieszczając  sam ą  p o d staw ę  m o ra ln e j odpow iedzia l­
ności w  in te g ra ln ie  w id z ian e j i p o jm o w an e j rzeczyw istośc i w szech ak tó w  
sp e łn ian ia  się osobow ej tre śc i, osobow ej m ożności b y tu  ludzkiego . N astępn ie


